W tygodniku „Megapolis” ukazał się tekst pióra L. Sikorskiej, przewodniczącej Polskiego Centrum Kulturalnego w Ałmaty, poświęcony 10-leciu tegoż centrum. 

Autorka przybliża czytelnikowi specyfikę diaspory polskiej w Obwodzie Ałmatyńskim, liczącej około 5 tysięcy osób. W związku z tym, że na południu Kazachstanu Polacy nie zamieszkują tak zwarcie, jak na północy, trudniej im zachować zarówno język, jak i tradycje polskie. Dlatego celem centrum miało być odrodzenie obyczajów, pomoc w nauce języka ojczystego. Poza tym pojawił się całkiem nowy pomysł, by kulturę polską popularyzować również wśród innych narodowości, co wywołało duże zainteresowanie. Przykładem takiej działalności integracyjnej może być zespół wokalny „Zabawka”, w którym polskie pieśni narodowe, jak również współczesne piosenki wspólnie śpiewają dzieci polskie, kazachskie, ujgurskie, ukraińskie i rosyjskie. Centrum współpracuje z pracownikami Konserwatorium w Ałmaty, czego efektem są liczne koncerty polskiej muzyki. Latem członkowie organizacji uczestniczą w kursach języka polskiego w Poznaniu organizowanych przez „Wspólnotę Polską” i Uniwersytet im. A. Mickiewicza.
W dzienniku „Kazachstańskaia Prawda” pojawił się artykuł dotyczący Okręgu Tajnszyńskiego w Obwodzie Północnokazachstańskim, gdzie Polacy stanowią ponad jedną trzecią mieszkańców (21 z 60 tysięcy). Większość z nich była zesłana z Zachodniej Ukrainy w 1936 roku. Dwa lata temu region odwiedził Minister Spraw Zagranicznych RP, który gościł wówczas we wsi Jasna Polana.  Wg autora artykułu Polacy żyją na północy Kazachstanu dostatnio i są zadowoleni ze swej sytuacji. „Zagraniczną delegację zadziwił poziom  życia ludności. Na każdym podwórku samochód, a nawet dwa, dużo bydła, rozwinięte przetwórstwo, obfite zbiory, na fermach stosuje się holenderską technologię hodowli dojnych stad, dzięki której uzyskuje się każdego roku 5-7 ton mleka (...) O sytuacji w Okręgu Tajnszyńskim Minister wiedział z relacji ambasadora, konsula, którzy regularnie odwiedzają te tereny. Teraz mógł na własne oczy zobaczyć: kazachstańscy Polacy są pełnoprawnymi obywatelami młodego, niezależnego państwa, zarówno oni, jak i ich dzieci mają zagwarantowane warunki do normalnego i cywilizowanego życia (...) Uczniowie kazachskich szkół swobodnie czytają wiersze po polsku, tańczą polskie tańce.  Z kolei uczniowie- Polacy chętnie uczą się języka kazachskiego, tradycji i kultury tego narodu.”
W rozmowie dziennikarza z jednym z zesłanych Polaków, 68 - letnim  Mirosławem Nagrebieckim, padło pytanie: „Jak się teraz żyje? Są przypadki, kiedy ludzie z Polski przyjeżdżają z powrotem do Kazachstanu, komentarze są zbędne” – odpowiedział zapytany.
Wg autora tekstu Polacy zajmują wysokie stanowiska w samorządzie terytorialnym, oraz wykonują zawody cieszące się poważaniem społecznym. Dzieci często wyjeżdżają do Polski na wakacje. Jeżdżą również na wszelakie festiwale i przeglądy zespoły muzyczne przy centrach kulturalnych (w regionie działają trzy takie organizacje). Przewodnicząca jednego z nich, „Vita Pol”, pani Galina Figal w tym roku została zaproszona do szkoły letniej do Watykanu, gdzie Jan Paweł II zaprosił ją na osobistą audiencję, podczas której pobłogosławił ją, oraz wszystkich mieszkańców Kazachstanu.
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